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i£i darzył mi się 'n ied aw n o przypadkiem  stary m anuskrypty Iuboq 

rprawda nad ópfrsem szczególnego fnieysca zastanawia się, dla prosto­

t y  swoiby m oże. w zgląd zyskać. Szltocła ieclnak, iź przez dawność 

a barclziey z ły  dozór posiadaćzów nie iest zu p ełn y, —  kładę go 
w ięc tak iak mnie doszedł.

P R A W D Z I W A  P O W I E Ś Ć  

o K a m i e n i c y  n a r o ź n e y  w M i e ś c i e  K u k u r o w c a c j i
p r z e z

M I S T R Z A  B Ł A Ż E I A  B A K A Ł A R Z A
tamże.

R o z d z i a ł  p i e r w s z y
Jako, kiedy, i od kogo kamienica narożna łojona była.

D aw ne to iuź bardzo czasy iak postawiona była  kamienica na­

rożna w  mieście Kukurowcach. Rozmaite przygod y ba i ognie to 
spraw iły, iź w aktach mieyskich niczego się o tym  dowiedzieć nie 
można. Co więc z  powieści ludzkiey mogło się pow zięść, tu się 

kładzie.



„  A l  J  l  J ,  A  . ,  ,  . ,
Z  razu przy pierwszym zaw .enui musiała to byuz lepianka, 

a ten pierw szy, który ią stawiał i lep ił, musiał bydź przychodzień, 

bo tameczni ieszcze i lepianek nie znali , kto on b y ł ten przycho­

dzień? zkąd był?  i kiedy przyszedł? różnie o tym  p o w ia d a j, a nie 

w iedzieć komu w i a r j a k „ . f c i ę ^ p r a w d y  dow iedzieć; to 

naypew niey, iź tę lepiankę, bu d kę, a może i szałasz, musiał ktoś 

postaw ić, bo się sama postawić niemogła.

Na ów czas tak tam , iako i w  okolicach nie umiano ani, -czy­

tać ,  ani p isać, .żyli więc mieszkańcy po p r o s t u d l a  aiebję : tylko , 

ą niedbali o to ,: .co _,o nich ;pptyr^ ludzie m ów ię będą; w  dalszych 

czasiech, mówili. o tym  różni różnie,, każdy po sw oiem u, a iak się 

to za zw yczay trafia, iedni uw łoczyłi, bo sąsiedzi, a drudzy prze­

chw alali, bo swoi. Skoro się w ięc ci nauczyli, iakoź takoż pisać, 

i czytać, chcąc usz^aęhció pierwiastki isw o ię , padali pismem , iako 

pierwszy budownik (iuź kamienicy na ów czas) b y ł to człowiek, za­

cn y , m o żn y, zabiegły. W ed łu g  teyże ich powieści (b o  nayciężey 

zacząć) nim przyszedł do Kukurowiec miał bydz przedtym  W o y -  

te m , czyli Burmisttźem gdzie in d ziey; przyprow adził z sobą nie ma­

ło  czeladzi, a gdy mu się dawni mieszkańcy nie dali rozpostrzeć, 

on tyle  dokazał, czy to m ocą, czy przem ysłem , iż musieli mu na- 

koniec ustąpić naylepszego placu na ro gu , i odtąd kamienica zaczę­

ła się zw ać narożna..

R o z d z i a ł  d r u g i
Jacy poiym byli Panowie i D^ieJ^ice kamienicy narojyiey.

Jak o pierwszym, bu d ow iń k u , tak następcach pewności nie- 

Biagz, a baiek aż nadto* Ą le  po co bayki praw ić, k i^ d y jię  ma p o ­

w ieść prawdziwa pisać. Jak tylko b y ł d o m , a w ięc miał stąw&cza.,



musiał mieć dzierży cjeł0\V,,*»ate i Merżyc&ele / czylli syny i dalsze po­

tom ki byli pierwszego.^ ..czyli od-następców -inni nabyli prawda, Czyli 

(iak się to czasem dzieie) gwałtem go od nich w zięto, nikt o tym  

ani wie,  ani w iedzieć ńiem oże, bo iak się iuż pow iedziało, w  ów 

czas nie umiano ani czytać, ani pisać. «—

Powszećlirta' w ie ść1 tikk ' iest, iż  ów  dom dostał się przypad­

kiem' zagrodnikowi z przedmieścia, a iego potomstwo długo się trzy­

mało w dzierżeniu. jed en  z nich Plebanią ledną i drugą za ło ży ł, 

i rlóbrze ‘tfadał1, drugi1 rozszerzył dom zń a c zn ić i m ówią, iź tak go 

uHszemyini u d zia ła ł, iż 'w ych o d ził na cztery ulice i on znaki tam 

na' pamiątkę onego rózszerzenia p ostaw ił.' Powiadaią i to , iż Bur­

mistrz z bliskiego -miasta przyiechawszy iednegó razu na, kiermasz do 

Kukurowiec zrobił go W o ytem  ; ale co miał za prawo Burmistrz 

zkądr inąd:vrpbiQ^^pytar,u,sąsiadów,,-którzy.^dylyy im ‘się .było  po­

d obało , m o g lib y , sobie* sami zrobić takiego w  o yta , iak i- 011. , Bayki 

to .w ię c , które podobno, owi sąsiedzi w ym yślili, i podali innym do 

wiadom ości; bo pierw ey od Kukorowczanow umieli pisać i czytać. —

-'Jakim sjśbśóbem odpadły i Budynki i jplacę od o.wega'na ów 

cźas €Zvvorógrahiastógd"domu , b y ło b y  o. tym  wiele mó w i ć ,  a na 

nie w ieleby się to podobno p rzyd a ło , bo kto co w ziął to iego , a do 

tego żeb y pdzyskać, pismo niewiele  nada. Jednakie pisma stare (co 
tÓ‘ ieVzcze' za łaską Bożą Hie ze wszystkim, zbutw iały), zacęynaią napo- 

thykao, iz  się dzieci po rodżicach zaczęły.dzielić, a zatym sw arzyć, 

a źe^s?ę sw arzyły"m iędzy sobą, iediu potracili co mieli na swarach, 

drugim co mieli mnieysze kawałki, .ci co mieli w iększe? w yd arli, iak 

się to trafiło i trafia tak po miastach, iak i po w siach, bo wsządzię 

łudzić są ludźm i,rJa'zatym  iest to i b y w a ło , z tą może tylko zoźni- 

ci|,ł'!2 teraz nifey to grżetzniey;  ̂ ±
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R o z d z i a ł  t r z e c i

Jacy byli dalsi d^ierfyciele i iak się g:fimtowiucy kamie­
nica murów,ot ^acyyla.

2 3 4

N astępcy o których b y ła  m ow a, iędni byli rozrzutni , drudzy 

leniwi albo niegospodarze, zgoła iak to Panicze, ^pżumieli, iź co 

łatwo przyidzie, samo się dzierży. Jeden z nich pow adził się z( Ple­

banem , i do czegoś gorszego przyszło, tak że musiał uciekać, krótko 

m ówiąc niedołężnością dziedziców dom i zm nieyszył się p  opusto­

szał. Szczęściem nadarzył mu się dziedzicznym spadjdenl^ zą dzie­

rży cielą, iuż to ostatni potom ek ow ego zagro(dniką;, o którym, się w y- 

źey  namieńiło. ;

Rzadki to b y ł człowiek ten dzierży cieli Skoro rodzic -pomarł; 

a on dom  obiął, poznał on zaraz, ź e ź l e ' ó k ó ł o  dotnu. T  nie dość 

to b y ło  że się poznał, i, że chciał aby go napraw ić, ale ią ł się zaraź 

do rob oty, a nie zasadzając się na swoim rozum ie (co  rzecz u  Panów 

rzadka) sprowądztł zkącl inąd cieśli i m ulajrzo w ? ażeby oni zobaczyli 

1 zmiarkowali co domowi brakuie, jOsądzili, ci po należytym  przey- 

rzaniu i rozpatrzeniu się, iź podwaliny dawnego dom u drewniane­

go b y ły  zbutw iałe, ściany spaczone, krokwie nadgniłe, a w niektó­

rych mieyscach spróchniałe; zgoła iź wszystko . b y ło  złe. Radzili 

w ięc tak ow i, iako i sw o i, każdy podług swoiego sposobu -myślenia 

i sądzenia, iedni w ięc chcieli żeb y  dać p o d p o ry , drudzy żeb y pod­

w alin y , iedne odm ienić, drugie zm ocnię, byli tacy, którzy mnie­

mali iżby dom zostawić iak b y ł , a ściany i dach zewnątrz . i w e­

wnątrz pozalepiać. O n to wszystko biorąc, na uwagę postanowił 

u  siebie n&komec zrzucić stare graty , a wystawić, kamienicę, murp-



w an ą, iakoź zaraz ażeby tym  trwalsza była głęboko fundamenta ko­

p ać zaczęto. i

R o z d z i a ł  c z w a r t y

Jako byfa skończona kamienica, i co po owe cęasy dniało.

Po śmierci nieboszczykowskiey, siostrzanek iego osiadł w  ka­

m ienicy naroźney, i w ziął ią na siebie, ale nie długo w  niey sie­

d ział, ie  bow iem  b y ł zkąd inąd , mieszkał tez gdzie indziey., a rządy 

i  . handlu i dom u i gospodarstwa spuścił na czeladź. T ak  iąk tQ 

zwyczaynie czeladź źle gospodarowała, a udawaiąc przed Pajięną, i z 

b y ła  p ilna, i starowna, wym agała na nim ćo chciw a, co przed tym  

każdy z nich u siebie m usiał mieszkać, a na robotę to wspołem  to 

koleyno ch od zić, oni udaw aiąc, iz to im było  bardzo ciężko, a pra. 

cy przeszkadzało, a zatym mnieyszą Panu przynosiło korzyść, w y j 

robili sobie, iź im dano mieszkanie w  kam ienicy, z razu razem , da- 

Iey po kilku, a nakoniec każdy dla siebie osobną izbę zyskał. S zło  

to z początku za naiem^ albo było  z zasług i naymu potrącono,, da- 

le y  dawano mieszkanie darmo do w oli pańskiey, daley- do życia , , po- 

tym  zamiast ied n ey, dwie trzy izby, a gd y się to z czasem w d roży­

ło ,  co b y ło  zr azu  łaską, stało się potym  obowiązkiem. A  ie  szczo­

drobliwość Panów w  ow ych nadawaniach coraz śię pow iększała, do 

tego przyszło nakońiec, i i  włększa połow a dom u poszła na cZeiadź.

G dy się to działo , kamienica wniosiła się coraz, ale pomału* 

Zostaw ił b y ł ów starodawny baczny dawnieyszy Pan wiele i do­

brych matreryałow, narzędzia ■ dostatkiem, używ ała ich w ięc czeladź 

fen; dokończenju budow li  ̂ale że Pan n ie dozierał, a Panowie ha'1- 

m kstm cy nie wiele d b ali, znać b y ło , izr sprawcy nie b y ło , a żatyrń
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nie tak szły rzeczy; iak pod nieboszczykiem Panem , nawet chybiano 

m iary, a i m ury nie tak b y ły  dostatnie iak fundament oznaczał, •

R o z d z i a ł  p i ą t y
Jako C êladr Pańska Córkę wydala â*mct\ - i co 

się potym stało.
Skoro Pan ów ; który gdzieindziey sied zia ł,, um arł, czeladź 

dom yśliła się corltę iego w ybrać sobie za Panią, i sprowadziwszy ctó 

fcamiekiicy , w zięła ią w  opiekę. Trw afa ta d o ^ o ^ P a n ń a  me clószła 

l*at<doyrzałycb, w ięc choć się iey b y ł zkąd m ąci'czeladnik m łody 

i raźny u p o d o b a ł, tnusiała (b o  tak oni chcieli) póyść za sąsiada, 

ani m łodego, ani raźnego, który w  podle mieszkał; ale się miał cło-J 

łńrze, a (ze iego przodki wadzili się, i-o  grunta i ó budynki;' które 

b y ły  w  p o d le , rozum ieli, i z  naylepszy sposob będzie rzeczy pogo­

dzić^ gdy się ziednoczą, iednego dzierźyciela zostawszy' własnością. 

Dom  który miał ow  sąsiad, b y ł wprawdzie drewniany i niewzniosły, 

ale Stały i obszerny. O bchodziło to innych mieszkańców w  'sąsie- 

clztwić, że ieden dżierźyćiel zyskał dwa maiątki, ale gd y się iu ź  sta-
■- . .. ,  ,  ■ .  r .   • ‘  •

łó ,  nie b y io  co mowie.

N o w y  Pan m iał tez czeladź swoią i bardzo mu b y ło  trudno 

zgodzić ią z zoniną, a pow iedziaw szy t„ąk, iak s ię . rzeczy m ia ły , 

i on b y ł poniekąd tem u w in ien , bo bardziey swoim dawnym  sprzy- 

ia ł ,  tiiź n ow ym , którzy’ m u się dostali po zonie. —

Zaczepili go byli przychodnie, co się pod pozorem  odpustu, 

a w ięc nabożeństwa tąk dalece W gospodarstwo mieysę.. nabożnych 

■wmieszali, iź się iu ź trzeba b yłą/b ać* Żeby gię b y ło  na £QŚ g o rszy



go nie Zaniosło. Pow iodło mu się , ze temu zaradził, a z  czasem 

Wyszło na dobre dla iego następców. -—

B y ł to dobry Pan, ale nadto pow olny i lada baykom i plo­

tkom w ierzył, ztąd tez rządził nim kto chciał i b y ł nie pokoy w  do- 

jmu, 'a, czeladź iedna i  druga ,. coraz bardziey gorę brała. M iał ie  ̂

dnak staranie o kam ienicy, i có brakło do' zupełności m urów i da­

chów iak m ógł dokonyw ał; co tez uczynił i z szkołą parafiańską da- 

w niey od pierwszego budownika kamienicy m urowaney zaczętą, do 

ktorey bakałarzow zdatnych sprowadził i p łacę im  zwiększył.

Przez Czaś długi posiadał zaraz i dom i kam ienicę, a następcy 

iego równie iak on starowni biegleysi iednak w  bu d ow li, tak ią ze­

wnątrz i wewnątrz ozdobili, iź stała się wielce okazałą. O w  dom 

drew niany, . który b y ł około n jey, w m n r  wznieśli i uczynili kamie- 

uicy pod ob n ym , tak iź b y ło  prawdziwie na co patrzeć. —-  .

R o z d z i a ł  s z o s  t y
t Jak° ostatni Sąsiada owego potomek, i dom^Jącęył. 

i  cęelad  ̂ pogodził.

Juz to się pow iedziało iako dwoiaka czeladź pod iednym  Pa­

nem niemogła się- m iędzy sobą zgodzić. Jedni powiadali m y da- 

wnieysi,^ drudzy mówili na to: tacy m y dobrzy iak i w y , i-jkSdy 

z nich rozum iał, źe iemu p ierw szośći w ładza, drugim następstwo i 

w ykonyw anie tego co nakaże przystoi. P o  wielu sprzeczkach i kło­

potach, do tego przyszło, iź ostatni Pan i dziedzic dwóch ow ych 

kam ienic, nie m iał ani czasu ;LamuipĆsbbriości wstrzym yw ać ie tak, 

lakby należało; M yśląc w ięc iakiihby sposoberil gmach w  całości 

utrzym ać, & widząc^ iz- się iu z  ściany gdzie niegdżfk poczyrikły ry­
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sow ać, postrzegł iź rynna, m iędzy dwom a dacham i, na którą się w o­

dy z obodw u zlew ały niedostarczała takiemu spadkowi, postanowił 

przeto na obydw óch kamienicach dać ieden dach, ile że b y ły  sobie 

rów ne, a staraniem dawriieyszych dzierzycielow facyata iednakowa.

W ie le  trzeba b y ło  koło tego i starań, i  p roźb , i pogroźek , i 

ob ietn ic, ba i datków żeb y  przyw ieść czeladź do imania się takowey 

rob oty, a to dla tego, iź się iuź byli na dobrym  byciu (iak to m ó­

w ią ) rozbrykali. K ażdy z dawna do mieszkania swoiego przyzwycza- 

iony i w p raw n y, połączenia takowego w  iedno nie Chciał, osobliwie 

owi co się to byli następniey złączyli, U m iał w ięc Pan żeb y ie uiąć 

dać im w ięęey jeszcze do mieszkania, niźliby byli pierw ey na iego 

przodkąch w ytargow ali, wybrali w ięc sobie co chcieli, —

Przecież przyszedł czas taki nakoniec, iz po wieki krzykach i 
hałasach, zwłokach, stanął na obydwu domach ieden" dach. D aley 
pomału i na to się dali przywieść, i nakłonić, i i  drzwi z iedney ka­
mienicy do drugiey wybito,' a czeladź iuź złączona w  mieszkaniu, 
maiąć ie także, iak tylko chciała, zapomniawszy i o Panu d o ‘budo­
w li, zaczęła używać dobrych czasów. —-

R o z d z i a ł  s i ó d m y
Jako ostatni d[ied[ic umarł i komu się. dostała kamienica.

U m arł ostatni dziedzic, a czeladź choćby się iuź i sama rzą­

dzić m o gła , bacząc, iź lepiey p od  iednym  i składniey rzeczy idą 

wezwyczaiona też do tego sposobu rządu, wezwała ku pierwszeństwu 

przychodnia, w iele ob iecyw ał, nic nie u iścił, iak przyszedł tak i



Ucięli TimićbaftJzb go też ścigano. ; zatym  czeladź siostrę

rUóbosżcżyfca1 Pana za • W oyka' ze wsi. łJdbry to b y ł gospodarz ten 

W o y t , ale się na nim nieznane, choć w ięc czeladź była  krnąbrna 

Zgoła ładaco (leźli m am y prawdę rzec) opierał się ie y , i radzi n ie  ra­

dzi sianbwalr a ^w łaś^ćza^ni^ył sbfeie' dbbrał szafałza’, Który 

swoie robił a pogrożek się nie bardzo bał. ——

Jeden sąsiad' ZalftYał b y ł ' nieco? kahaietoicy za dawnego nieła­

d u , on to odzyskał, i b y łb y  m&ze i owego-sąsiada z własnego dom u 

w yp ęd ził, laltoz się iuz z doprawdy na to  Zanosiło, ale go zbałamu­

ciły uciechy —  żałow ał ci orr-teger-potym , ale iuź b y ło  po nie-

*39

wczasie.
} r r -.-* ■;

rosłym 1 ' R o z d z i a ł  ó s m y
j L j * 3. h J

Jako po woynie przychodzień ę daleka dom obiąh

Z  ząm oya pn ąź przyw ędrow ał ten now y P an, krew ny ostar 

tińygo,dziedziną i dano m u dom  >V dziąrienie. N ieb ył on  ani rozru -̂ 

tnyęty,„ani skąpym *,.ani..żołnierz ̂  ąni spokoyny, ani gospodarz, ani 

handlarźjA niby tez to rządził czeladzią, częściey iednak czeladź nim  ̂

a nawet i bakalarze. M iał przed tym  własny m aiątek, ale go stracił, 

a ledw o go iednego razu i z tego , co mu było  dano, czeladź niewy-

Po nim  starszy z synów osiadł w  dom u, choć niedozorny dość 

b y ł szczęśliwym , kamienica iednak pustoszała p o  m ału i psuła się.

Nastał po śtar&żym bracie młodszy, i Zaczął się krzątać', ale 

trudno iuź było złemu zabiezeć- T czeladzi rady dać nieńiogł i od



?4 °
napaści sąsiadów b y d ź ' w olnym , przyszło do teg o , iz gp jkvygnąnQ 

z domu. W ró cił się w krótce, ale i kamienicę-i gospodarstwo , w  w ię­

kszym ieszcze niź przedtym nieporządku zastał. W łaśnie iakoś vy złą  

chwilę [się urodził, naw et go zagrodnicy z przedmieścia w ypędzili 

z domu. Zm ierził sobie na koniec kamienice i p oszed ł w  świat.

R o z d z i a ł  d z i e w i ą t y

Jako ierfeti £ Cęeladęi postał Panem a po nim ąaś 4/ ugu

_ . . . . , I  ̂ ~

D otąd kamienica miała albo Panów  dziedzicznych, albo w y ­

branych dzierzycielow. Jak ostatni poszedł w $pńat, puściła czeladź 

dom  na tandetę i w y g ra ł 13. ieden z nicH.

Zdziw iła ta iakowaś naksztaft.. igraszki sąsiady, osobliwie iź ow  

czeladnik co w ygrał niezdatny b y ł do rządu. Chcieli go w ięc iego 

niegdyś współtowarzysze w yp ęd zić, ale srę Jlie ud ało , bo się sami 

jn iędzy sobą podług dawnego zwyczkiu swarźyli 1 gryźli , a tym  cza­

sem dość iuź zepsuta uszczupliła się iesźCZe'karhienicra, 1 nawet ka­

zali z n ie y  czynsz płacić. U m arł w  tym  ow posiadacz n iew czesny, i 

nikt go nieboraka nreźałował.

P o  nim nastał czeladnik drugi, bardziey przem ysłem  i ledw ó 

niemocą niź przypadkiem  i losem. W szed ł wkrótce w  zatargę z ow ym  

sąsiadem co b y ł uszczuplił d om , i którego ieszcze czeladnikiem bę­

d ąc, dobrze iuź b y ł nastraszył. Chciał w ięc z dobrey p oty  korzy­

stać, i odebrał w zięty dawniey szpichlerz i drzwi źelązne z  ty£u. A le  

niem ogł odzyskać co było  raz \>[ziętę.



Przez cały prawie czas rządu w adził sig z. czeladzią, i zgryzł 

się nakoniec. Chciał b y ł dzieciom dom po sobie zapew nić, ale się 

i tego niedoczelcał. B y ły  tez nre bardzo gospodarne i sposobne do 

rządu, a co oyciec nazbierał, poszło to wszystko po iego ^śmierci 

niew iedzieć i gdzie i iak. —

R o z d z i a ł  d z i e s i ą t y
Jako po śmierci drugiego współtowarzysza czeladź wybrała 

pobocznego gospodarza i co się potym stało.
Poboczny ow  gospodarz b y ł zin szey  Parafii, ale ią porzucił 

g d y  szło o kamienicę. M iał dom swoy ;z ciosowego kam ienia, ale 

i.e w ązki, kamienica z cegły i nadpsuta, ze obszerna, wysoka i kształ­

tna, skusiła go. Skoro w szedł do n ie y , iął się krzątać i tak dobrze 

m u się u d ało , ze i szpichlerza i drzwi ow ych żelaznych dostał, ale 

z drugim sąsiadem nie nadało mu się. Z aczep ion y, zaczepnik.owi 

tak się op arł, iź go z kamienicy w yp ęd ził, i osadził w  niey Jednego 

z tam eyszey czeladzi, ale ten musiał ustąpić, gdy daw ny Pan 

wzm ógłszy się do domu w ró cił, siedział w  nim  w ięc spokoynie, i 

odtąd szynkiem tylko zatrudniony, m niey dbał o to , co się daley i 

z budynkam i i z samymźe domem m ogło stać. —

Syn p o nim nastał, m iał sprzeczkę zrazu o dom z tym że cze­

ladnikiem , który go m i  raz m iał, ale się przecież utrzym ał, a tam­

tem u na dobro w yszło. D ość długo w  kamienicy siedział, aż też 

um aił. Szczęściem  za iego czasów nie było  gw ałtow nych ani wia­

tró w , ani deszczów , powiększały się w ięc nieznacznie rysy w  mu­

łach , a dach stał iako tako. — •
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Ro  z,d z i ał  i e d y n a ś t y

Jako ^nowu czeladnik darń zyskał i co się stało.

H Z

JL'

Po śmierci ow ego s^siadowego syna, wybrała czeladź na iego 

mieysce iednego z pośrzod siebie. Osiadł w igc w  kamienicy. «—  —

—  reszty nieimasz.
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